
Rok XI. Petrokow, dnia 20 Listopada (2 Grudnia) 1883 r. Jw. 48. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
pó!roeznie . . . 1'8 1 kop. 50 
kwartalnie. . . r8. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 

y Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . I'S 1 kop. 10 ,~ _______________________ ~10~k~0~p., od wier_~z~a_. __ __ 

Biuro Redakc~i i ekspedycyja główna, w domu W-go MicheIsona 

obok Magistn,tu. - Ogłoszenia przymllj~: Redakcyj a, obiedwie 

księ2;arnie w Petl'okowie, oraz po zagranicami guberni petro
kow~kiej wyłącznie agentura "Rnjchman i 1!'renulel'" w "\Varszawie. 

P"enumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę 
stochowie "Nowa ksi~garnia"-pr6cz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński w Łaslw W. Grass. 
w B~dzinie , Jauiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach " Krzemieniewski Jul. w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie " Szewłodziński, 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d ~ i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Najnowsza powieść Elizy Oreszkowej 
pod tytułem 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

PIERWOTNI, - Kultu~kamp~ w fozn~~ski~m. ~ach?-
ł d· k .. est do nabyci·t we wszyst- lwa wcza "Schleslsche Ztng. uzala SIę, ze 

k
W,YhsZ a z I,U. U l Jh kSl'ęrrar'niach -Cena w ' tępienie narodowości polskiej w poznańskiem 

IC znuczmeJszyc .... 'd' d h . Hł ~. 
w , . . l k 2· O z pr'zesytką n:l l Złe otyc czas opormc. ogos1awlOne 

ałszaWle rs. op. , FI 11 . ł h b' 1)" 
prowincję rs. l kop. 40. (2-1) cp'za1sy ott\dve al' młbn ę y. z y~ s~Yk h::O. Zl~ 

Nakładem wyda.wnictwa 

PRZEGL4-DU TYGODNIOWEGO 
wychodzi dzieło Wiktora. Czajewskiego p. t, 

Historyja Literatury Czeskiej 
od czasów odrodzenia 

całość składać się będzie z 5 zeszytów
zeszyt I opuścit już prasę - cena całego 
dziela rs. 1 k. 50 z przesyłką. rs. 1 kop. 80, 
po wyjściu całego dziela, cena podniesioną 
zostanie na rs. 2 z przesyłką rs. 2 kop. 30, 

ADRES: W m'szawa - vVydawnictwo p,.ze
glądt~ Tygodniowego- Czysta ~~ 2. (2 .. -1) 

Do wynaj~cia w każdym czasi'ol 

2 Pokoje 
z odu7.ielnelD ~ejl!lcieIll na l-elD 
pię1:rze, w podwórzu, przy uliey Petersburskiej 
(Kaliskiej). Wiadomość w Rudakcyi "Tygodnia". 

(0-10) 

DO SPRZEDANIA NA DOGODNYCH WA
RUNKACH 

Posesyja murowana 
w Noworarlomsku. przy zbiegu dwóch ulic położona, 
i jednym bokiem ze staCyją drogi żelaznej od strony 
ekspedycyi granicząca. Obejmuje ona przestrzeni do 
32,000 łokci kw. i zawiera: ogród, dom i oficynę mie
szkalne, zabudowania gospodarcze, oraz obszerny spich
lerz. Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przy
jcmnyeh do zamieszkania lokali, przydatnIJ! jest z po
łożenia swego i dostatku wody, na wszelki zakład 
przemysło,wy lub handlowy. Hypoteka uregulowana. 
Bliższa informacyja w Red~kcyi "Tygodnia", Jnb w 
Radomskl1 u A. Dobrzańskiego. m-3) 

NAFTĘ 
Amerykańską oraz Kaukazką 

o acy zmą rze.l, rODlą iilę Ja mogą, 1 

bronią. się coraz lepiej, - a co naj gorsza, 
potrafili nawet wyzyskać system wymierzo
ny głównie na ich zgubę. Szlachcie pol
skiej, pisze "SchI. Ztg." przyszedł w po
moc "kulturkampf," oddawszy w jej ręce 
chłopa, u którego polak i katolik z jednej 
stl'ony, a niemiec i ewangelik z drugiej, zna-
czą to samo. Od tego czasu, poprawiło się 
eKonomiczne położenie szlachty; dobra jej 
coraz rzadzej w niemieckie przechodzą rę-
ce. Również dla podniesienia i zachowania 
gruntów chłopskich wiele uczyniono. Szla
chta pozbyła się robotników niemieckich, a 
w miasta0h usilnie stal'ano się o wy tworze
n:e polskiego stanu średniego. W wielu 
okolicach udało się duchowieństwu spoloni
zować katolik6w niemieckich, osiedlonych 
w tamtejszych okolicach. Obecnie w wię
kszej części Pl'owincyi ludność jest polską, 
a jeżeli polacy wciąż czynnymi tak będ~
nie mIl co i marzyć o dalszej germanizacyi." 

Pokazuje się zatem z gazety szląskiej, że 
sztuka wynaradawiania, do niepor6wna
nych wyżyn artyzmu doprowadzona przez 
mędl'ców z nad Sprei, ostatecznie może do
znać przjkrej kompromitucyi na skrawku 
ziemi polskiej, od stu lat niemczonym. Rze
czywiście jest nad czem ~astanowić się. 

Jakto? Tyle genijalnych gJów układało pla
ny na zniszczenie garstki narodu, tyle dosko
naŁvch narzędzi wzięto do posługi; tyle osób 
zrujnowano i wywłaszczono; tyle było prze
śladowań i krzywd i gwałtów i demOl'ali
zacyi wtem biednem Poznańskiem,-a ko
niec końcem, dzisiejsze pokolenia mówią tam 
po polsku i czują po polsku, jak mówili i 
czuli ich dziadowie i pradziadowie, z tą 1'6-
żnicą. jedynie, że błędy poprzedników stały 
się przestrogą dla następców. Skutek wal
ki między ogl'omnem państwem, bogatem, 
potężnem, tradycyjnie uzdolnionem do ek
sterminacyi słabszych lud6w, działającem w 
widokach zagłady narodowościowej przez 
usta wy, organa urzędowe, instytucyj e eko

na. beczki i garnce, poleca SKŁAD WIN i TOWARÓW nomiczne, przez parlamenty, są.dy i szko
KOLONIJALNYCH ły, - a prowincyją ubogą., bezsilną i bez

w. Zaleskiego bronną,- zaiste, bardzo nauczający. 

(0-13) w Petrokowie. 

I nie da się namówić do zamordowunia szla-
chcica, w którym nauczył się widzieć ziom
ka i szanować oświeconego przewodnika w 
życiu nal'odowem. Zgoda braterska, łącząc 
różne warstwy społeczne w poznańskiem 
hamuje tam postęp germanizacyi; cieszyć 
się więc e niej, mimo wshętu do przewro
tów społecznych, "Schlesische Ztg." żadną 
miarą nie może, tembal'dzej, że jak powia
da: "przeciwnie, między ludnością niemiec
ką. i polską niema żadnej solidarności. 1n
teligen0yja i szlachta polska nie żyje z niem
-.:ami, a nawet polski wyrobnik najuboższy 
nie pozdrowi urzędnika niemca, którerro 
dawniej witał pocałowaniem poty surduta. 
Przepaść pomiędzy obu J.arodowościami sta
ła się do nie przebycia." 

"Nauka obowiązkowa języka niemieckiego 
w szkołach, lfyznaje z otwartością. dziennik 
szląs!,i, na niewiele się przyda." Polacy 
zawsze byli tego samego zdania, i oświad
czaliigłośllO w sejmach, w zażaleniach swoich, 
w petycyj ach, że obowiązkowa niemczyzna 
szkolna. bynajmniej do pomnożenia "przy
wiązanych obywateli państwowych" w po
znańskiem przyczynić się nie jest w stanie. 

"Polacy dobrze to pojęli, że utrzymanie 
własności ziemskiej w ręku polskiem jest 
dla ich narodowości kwestyją żywotną. 
Doczekaliśmy się w ubiegłem półroczu 

nadzwyczajnego zjawiska, że Polacy więcej 
nabyli dóbr niż sprzedali... Szlachta polska 
zaczyna rachować się i przestaje żyć z .dnia 
na dzień. Na.dto, zd~je się, iż pewna część 
nabywców niemieckich przepłaciła kupioną 
od polaków ziemię, wskutek czego rozpo
czyna się teraz ruch odwrotny ..... 

I na polu przemysłowem r>olacy zna.czne 
robią postępy w poznańskiem. Kwitną tam 
instytucyj e kredytowe, bank: rolniczo-prze
mysłowy, bank włościański, spałki pożyczko
we ogarniające jakby siecią całą pro win
cyję. " Wszystkie te stowarzyszenia, po
wiada Szlązka Gaz., mające właściwie zada
nie ekonomiczne, atoli służące przeważnie 
narodowości polskiej, są znakomicie zorrra-
nizowane." o 

Nie dość n'\ tern. Od materyjalnego ro
zwoju w poznańskiem martwi jeszcze bar
dziej "Schles. Ztng." rozwój życia narGdo
wego. Wybory dowodzą, że wszystkie 
warstwy społeczeństwa polskiego świadome 
są swej narodowości, i gotowe jej dać świa
dectwo. 

- Biuro redakcyi przeniesione zosta
ło na l-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co dotychczas domu Mi
cheIsona, obok Magistratu. Dla inte
resantów otwarte codziennie od godziny 
2 do 4 po południu.-Ogłoszenia przyj
mowane są w tym samym ezasie. 

Dalej tak mówi "Schl. Ztg.:" "W dobrach 
będących własnością Niamców germanizacyj a 
także się nie udaje. Oficyjaliści muszą tam 
mówić po polsku bo lud innego języka nie 
rozumie i rozumieć nie chce, a synowie ich 
często stają. się polakami. W ten s~osób 
zatarł się przedział między ludem i szlachtą, 
i naprzeciw ludności niemieckiej stanęła je
dnolita. ludność poJ ska. Rewolucyja po
dobna do galicyjskiej jest tu dziś niemo
żebną .. , " Oto, co boli niemiecką gazetę za
chowawczą! Cbłop polski w poznańskiem 

Polskość została niepomiernie wzmocnio
na, dzięki przejściu do obozu polskierro 
pewnej liczby dawniejszych katolików n~
mieckich... Polonizacyj a tych ludzi nastą
pita równocześnie w r6żnych c:;:ęściach pro
wincyi pod wpływem .. kultul'kampfu .. " 

Mimo wszelkiej nauki niemieckiej w wyż
szych i niższych zakładach naukowych pro
wincyi, Rkoro tylko uczniowie polscy do
staną się na. grunt. inny, podnoszą się na
tychmiast i tworzą polskie stowarzyszenia 
jak np. studenci, kupcy i przemysłowcy y,. 

Berlinie, Wroctawiu, Lipsku i t. d. Przeciw 
dążeniom szkoły działa dom rodzinny, który 
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tem więcej stara się o zniweczenie wpływu 
niemieckiego i o wpojenie w serca młod:t-ie
ży polskiego sposobu myślenia i miłości oj
czyzny ... " 

Tak się uskarża "Schl. Zeit." 
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.. 0- w~ne, r wnaJą SIę, wom harmonijkom za-wezwie opłacaJ' <>cych podatki reskrypt M I ó" d ' 
narszy. wiesz onym na dwoch szyjach dwóch Rup-

paportów lub - podwójnym cymbałom". 
. - Ko~cert R~ppaportów d. 24 b. m!-Jaka 'Yyrażenie to nie odno~i się :ni do prze
Jest różllIca między Hamletem a małpim CIętnego słuchacza, anI nawet do dwóch 
~ea.trem? Na pr~edsta,,:ieniu Hamleta ł'awki kon.certant.ów. SP.raw(Jzda,~ca muzyczny 

_ Ważne dla ziemian objaśnienie spotyka- sWlec~ .pustka.ml; małpI teatr zapełnia je po mozebl SIę wy~a~lł: "gralI przejmująco, 
my w ostatnim zeszycie "Niwy" w artykule brzegI I ,!robI kasę. "-A jakaż różnica mię- zgodllle, ~elodYJnl(~, zachwycają(lo~. etc. 
p. Mścisł:nva Godlewskiego, radcy Dyr. dzy m~łplm teatrem a konceI·tem "znanych e~c. Na pierwsze Się zgadzam; na l'esztę-
głównej T. Kl'. Z. w stolIcach oraz celniejszych miastach Eu- me mogę· 

Przed kilkoma tygodniami wszystkie nie- ropy" (z czego?) Rappaportów? Znów ta sa- A teraz następuje oddział "Cymbałów" 
maI pisma podały wiadomość, że Dyrekcyje m~: małpi tear ."robi. kasę" a Rappaporto- :rl'zeba przyznać,. iż te .były traktowane, 
Szczegółowe 'row. Kl'. Z-go znaglone zo- WIe "przy. ośwIetlemu Szwarca" ... robią Jak na t? ~asługuJą... o Ile zdolności kon
stały przez Warszawską Izbę Obrachunko- fiasco (*): Flasco? ... zbyt to dla nich pochlebne certanta l. mstrument koncertowy na to 
wą, za pośrednictwem Dyr. Gł-ej, do do- wyrażellle; artyści bewiem mOO'acy O")'ać pozwolał l-koncertant grał dobrze jak na 
starczenia cyfrowych danych, dotyczących t.tlko na schodach domów, "fi:8~a" r~bić cymbałac~, po nad to nic więcej. ' 
obszarów dworskich w dobrach Rtowarzy- m~ mogą; fiasco dla takich-to różnica po- A publ~cz~oŚć?... publiczność, co prawda 
szonych, oraz klasyfikacyi gruntów na tych mIędzy lO-ci u a 6-ciu O"roszami stosownie bardzo melIczna, nagl'lldzira cvmbalistów 
obszarach, jakoby w celu podniesienia po- do tego, czy osobnik ~ lokato:' ma więcej oklaskiem i wyszła... prz0d skończeniem 
datku gruntowego i nałożenia. kar na te lub mniej rozdrażnione nerwy. koncertu. Czy zadowolona?. Zadowolona, 
majątki, które dotąd wnosiły ów podatek Zobaczmy jednak, co afisz O"łosi. " Koncert b.o wycho~ząc przed końcem, nie wystawiła 
do kas państwa nie w odpowiedniej wyso- na gig.elirze . i ~w~ch ha1'monij"'ach" !... ?lę na śmiech t.fch,. ~tórzJ:' tum nie byli 
kości. Niektóre nawet z pism-- jakeśmy o ZaCJekaWlem meznanemi dotąd-wedluO' l - mogła powlCdzlCc sobie z bahatel'em 
tern donosili- radziły już z tego powodu, zapewnienia-instrumentami bi~O"tości" n~ z pod Pawii; "tout est perdu, sauf l'hon-

~ t k h . .: C' ~ neur
'
" 

iżby ci, co chcą uniknąć tej ewentualności, a owyc l samem naZWIskIem koncertan- . 
podali nowe deklaracyj e, lub też żeby do- tów (?), kupujemy przebojem bilet (prze- A. artyści ?:. Bóg Z nimi!.. 
nieśli izbom skarbowym o różnicy, zacho- sz.kadaał Szw.arc, namawiający klijentów, . NI?! panOWIe R~ppoport, tak u nas bawić 
dzącej między rozległością. i rozgatunkowa- mInorum gentmm, na tańsze miejsca)-wcho- SIę mewoino - ~llewolno dawać koncertów 
niem podanemi w deklaracyj ach podatko- dzimy i-siadamy w krzesłach. Czekamy- artJ:"8~ycznych kiedy się nie jest llawet 
,,.ych, a przestrzenią. i klasyfikacyją. ozna- czekamy-i-jeszcze czekamy, nietyle na grajkIem podwórz?"'ym a 1l'.6gelirą";-nie
czonemi przy takeie Dyrekcyj Szczegóło- ~nanych w świecie muzycznym i jeogra- w~l~o . daw~ć !a~Ich przedstawień, tembar
wy ch Tow. Kred. Ziem. flczn!m koncertantów, ile na .. dopływ "łucha. dZJCJ, ze psuJecIe mt~res wszystkim J?rawdzi. 

Otóż, według praw obowiązujących, bez czy l n~ ,s~m~ "dotąd nieznane" w tutej- wJ:"m •. arty~tom, ~n~Jo~vym choć me ~uro
osobnego TV tej mierze reskryptu Monal'- ~ze~ , nll~SCle lll~trumenty! Za scen:f piszczą pejskIm, na cz~m.Juz metylk? koncert~ncl, ale 
szego, nikt nie może być pociągniętym du JakIes plfszczalkJ, na scenie stoi stół z tl'O- na\~et .prawdzlwl ~matoro~le muzykI tracą, 
jakichkolwiek "kar" za niedokładność de- chą. slomy i patyków w poprzek położo- zrazem podobneml do waszego koncertami. 
klaracyj podatkowych z r. 1865, które we nych, Tracą, bo co prawda, sami po trochu 
właściwym czasie sprawdzane były przez - Co to jest?.. winni temui. niechaj si! nic. dają łapać Ila 
władzę administracyjną. YV szystko zaś, co - To, powiadają bliżej poinformowani lep fałszyweJ re.kla~y, mecha) wprzód przej-
mogą przedsiębrać izby skarbowe lub obra- (Szwarc), to-gigelira! rzą. to, co o Jakllll artyście i Jakie piszą 
chunkowe, wszelkie dochodzenie lub spraw- - Toż to brateńku "podwójne cymba- gazety, -na ten ga~ raz-;niecbaj sobie na
dzanie opodatkowania, może być przedsię- ły.!" A harmonium? grodzą. zeszłosobotm zawod nowym muzv
wzięte na ich wyłączną odpowiedzialność i - Niech Pan poczeka, - to dopiero bę- kalno-;-dekl?,macyjnym. wieczorem pp. Bl'~
"może posłu:tyć tylko za materjal do moty- dzie coś "fein"l szewsktego l P.opła~sklego, zapowied.zianym 
wowania konieczności reformy lub przynaj- 9icho! koncert ~ię rozpoczyna. Wycho- na l-~o ~.rud.ma, t. J. na tę ~obo~ę .. 
mniej rewizyi podatku" z powodu zmian, dllI Rappaport semOl' z harmonium. P6Jdzc~e - a usłySZyCIe meJedną. rzecz 
jakie z biegiem czasu od r . 1865 zajść mo- Wiecie, co to jest harmonium Rappaporta? dobrą-me dla reklamy ... 
gry lub musiały, w rozległości i klasyfika- to. Rappoport s~.m, a ~a jego. ~z!i przy- - Nadesłane. Szanowny Redaktorze I 
cyi obszarów dworskicp, przez wzmagającą WIąZ.~~lL harmo.mJ~a:-naJ.zwyczaJmeJsz~ har- Wyczytawszy w N-rze 46 "TyO"odnia'; 
się tychże kulturę. Zadna jednak z tych ~o~IJ~a, .na, )akledJ gralJ~ po ~odworz~ch wzmiankę, tchną.cą ubolewaniem nad tem 
władz, sama przez się, nie ma atrybucyi ę m al"tYS01. za awa aJący Się .~atklem że "nowy kęs ziemi naszej przeszedł w r ~ 
wymierzania jakichkolwiek kar, tlni nawet t'Y ła;~a " kRapp~porHt na harmomJce gra ce niemieckie" mito mi jest faktami na t~ll 
zwiększenia Cyfl'y opłacanego podatku. 0- ·a c 80 ~e , J.a gl:a.lą a.nz, Wasyl. i. in?i "az uspokoić szlachetne obawy vVasze
statecznie więc, ani lękać się kar -jak za- pOdWOIZ~Wl art~scI z?am .w EuropIe. I ~lle tem milej, że sama od Pani Sza' bIel' ind _ 
pe:wnia wyżej wspo~ni?ny ~rtykuł - ani w EuropIe, n~ mestroJn!,m InstrumenCIe: Jak widualnie doznałam współczuciaJ 

i omo! 
splesz'yć z deklaracYJa~l, m~ma potrzeby. Bóg dał. DWie harmomJe, razem produko· w najkrytyczniejszej chwili, gdy się ~akow~? 
Od pIerwszych apelowac mozna w danym ~ 'k d d . " ł l' J . . d l- d ., .' l h . I C ) Znany w calem mieście entreprener od oświe- Zlll ~. spo Zlewac me mog .am, wter y Ima-
laZIe 0. W.ł~ z mmls:erYJ~ oyc.' a co s~ę tlani~ teatru i .zmiatania w niem kurzów. Tym ra- no:vlC~e, gdy uratowała ŻyCIe ojca mego na 
tyczy dl uglCh, to czekać az do lCh podama zem Jednak WZiął wentrepryzę caly koncert. smlerc przed 20-tu laty skazanego. 

PO SPEŁNIONEJ ZBRODNI 
Konstantego Guer{)ult 

przekład z francnzkiego F. K . 

(Dokończenie-patrz X~ 47). 

Powoli odzyskuje zmysły, lecz nie od
zyskuje sił. Po nagłem wzruszeniu pozostało 
mu osłabienie i drżenie nerwowę, nie daj~ce 
mu zrobić llajlżejszego poruszenia. 
Widząc wchodzącego żandarma, kładzie 

gło.wę na stole, udają.c śpiącego. 
Zandarma przyjęto z oznakami życzli

WOSCI świadczącej o powszechnym dlań 
szacunku; pospieszono zrobić mu miejsce 
przy stole. 

- Dziękuję wam przyjaciele odpowie
dział ojciec Faucheux; szklankę wina sto
jący chętnie wychylę, ale siadać i zabawić 
się z wami niepodobna, na to służba nie 
pozwala. 

- Służb!l? cóż znowu! przecież dziś nie
dziela. i dodzieje muszą. wypoczywać. 

- Złodzieje-być może-ale mordercy
to co innego. 

- Mordercy? co mówicie ojcze Faucheux. 

- Nie słyszeliście, co się stało w Saint
Didier. 
. - Nic nie wiemy; powiedzcież nam, pro

SImy. 
- Bardzo chętnie, w tym celu bowiem 

tu wstąpiłem; zostawię wam rysopis tego 
którego poszukujemy. 

Serce mordercy biło mocno; rozrywało mu 
piersi. 

Jest to mularz, nazwiskiem Piotr 
Picard. 

Kogóż on zamord<J wał? 
- "Tłasną żonę. 

- ŁajdakI-a cóż ona mu zawiniła. 
- '~lakała, nie skarżąc się, gdy ją bit; 

c~.asaml ty~ko szł!l' ~o karczmy gdzie prze
pIJał zarobIOne plemądze, prosząc o udzie
lenie z nicb cząstki na chleb dla biednych 
dzieci, umierających z głodu: oto cała zbro
dnia biednej istoty. I za to przebił ją no
żem, we czwartek w nocy. 

o Mia!a zale~~ie dwadzieścia pięć lat. 
Nędzmk! pOWInIen był całować ślady Jej 
nóg. Całe życie cięzko pracowała dla nie
go i dzieci, a w nagrodę odbierała razy i 
cierpiała nędzę, 

- Podły gałganl- zawołał młody cdo
wiek, udel'zając pięścią w stół,-z jaką.ż przy-

jemnośeią patrzałbym jak go wieszać będą . 
- I dlatego to musicie go znać, aby 

przy sposobności módz zatrzymać, bo wie
my, że ukrywa się w okolicy. 

Nastąpiło głębokie milczenie. 
Morderca słuchał także, zwalczając nad

ludzkim wysiłkiem gorą.czkę, palącą jego 
krew i mieszającą. mu z~nysty. 

- Oto rysopis Piotl'a PicaJ·d rzekł żan
darm rozwijahc papier: 

Wzrost średni - szyja krótka - ramiona 
szerokie -kośei policzkowe wystające-nos 
gruby-oczy cZ1!l.rne-broda ruda-usta wąz
kie-ciemne znamię na czolc. 

A składając papier dodał: 
- Poznacie go? nieprawdaż-
- Po takim opisie, rozumie się, 

- W takim razie, jak mówi piosenka: 
"do widzenia przyjaciele, opuszczam was, 
by dalej ścigać moją zwierzynę." 

Morderca wstrzymywał oddech. Słysząc 
odchodzącego brygadjera, myślal, że zaledwie 
kilka godzin oddziela go od O"ranicy i że 

. b ~ '" może Jeszcze yć ocalony. 
Już miał podnieść głowę, gdy odgłos 

grubych butów żandarma obił się o jego 
uszy. 

Brygady jer zatrzymał się o kilka kroków 
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Zechciejcie wierzyć, Szanowny Reclak-I świadectwo wójta gminy Zajączków, stwier
torze, że Dą.browa. w rękach nowej swej dzające sam fakt kradzieży i w sporządzo
właścicielki nie będzie dla. ziemi naszej i ny przez tegoż wójta szczegółowy opis skra
naszeO'o ducha straconą. Pani Szajbler tu dzionycn koni, idą.c cygańskim śladem, do
urodz~na i wychowana, spokrewniona z do- ~arła aż do Ł?dzi; t~ jedn~k,. niezas~aw.szy 
mami Szloserów i vVernerów, do których na- JUŻ szybkonogIego meprzYJaclela, WIdZIała 
leżał niedawno zmarły i opłakany w na się zmuszoną pochód swój zwrócić na Łę
eZoJffi obywatelilkiem kole Józef Wernel', a czycę. vY tej to dopiero od wiecznej stolicy 
który postępowaniem swojem zmuszał uo piskorzy i koniokradów zło,wiono zbieg0w 
zapomnienia, że nie jest kością z ko~ci ?a- l .zawezwano n~ po~o~ do ICh p~·zy.trzyrna
szej -niezawodnie nowonabytym majątkIem ma rezerwę, alIas mIejSCową pohcyJę. 
administrować będzie w duchu wymagań Nie na tern wszakże kOlliec,-przeciwnie
inteliO'entneO'o naszeO'o ogółu, z korzyścią dla losy wyprawy odt~d dopiero zaczynają być 
młod;zej b~aci nas~ej, ~i z poszanowaniem ciekawsze ... Nieprzyjaciel przyparty do mu
naszych tmdycyj. ru i wzięty w dwa ognie-zmienił taktykę 

i przyją.ł na się rolę niewinnie prześlado
wlJ.nej ofiary. Wszyscy cyganie których wraz 
końmi obsaczono, a było ich czterech, nie 
przyznaj:}c się wcale do złodziejskiego kun
sztu, tak stano wczo zapewniali, że są naj
uczciwszymi ludźmi pod słońcem, iż nawet 
1ll'zędowe dokumenty wójta gminy Zają.cz
ków, w jakie sig uzbroiła pogoil, okazały się 
niewystarczające. Dwó<.lh z nich z:lręczyło, 
że jedna para koni jest ich odwieczną. włas
nością, znaną wreszcie w całym Kaliszu, 
gdzie zamieszkują; właści<.liełami drugiej pary 
koni oka.zali się być dwaj dm'łzy, ktÓI'ZY 
jako miejsce stałego swego zamieszkania wska. 
zali Lubochnię w rawskim. 

Szlachetna działalność rodziny SzajbIerów 
w zakresie popierania szkót, i dobl'oczyn
nych instytucyj, znana jest wszystkim. Sam 
nawet o niej, Szanowny Redaktorze, w szpal
tach swego pisma wspominałeś;-nie wszy
scy jednak może wiedzą o tem: że pani 
Szajbier uważając datek z peŁnej szkatuły 
za rzecz maŁej wagi, dniami caŁemi pracuje, 
by biednY<.lh i pott'zebujących obdarzyć pra
cr} rąk własnych, a obdarzjąc, żadnej nie 
robi między polaka.mi a cudzoziemcami ró
żnicy; że w dzieci swoje potrafiła wpoić 
żywą miłość dla przybranej ich ojczyzny; 
że wreszcie, jak mi to sema mówiła, w cięż
kiej dla. siebie ('oh wili, bo po stracie· męża 
nujskute<.lznicjszej doznała pociechy. i mo
ralnego wsparcia ocl duchownego katolickie
go i polaka, [t mianowicie proboszcza pa
rafii Łódzkiej.- 'W obec więc takich danych, 
sądzę, że bezpiecznej będzie Dąbrowie 
w rękach pani S. niż w ręku niejerlnego 
jej I'orlzonego a marnotrawnego syna (*). 

Stan. z U. Ch. 
Kębliny pod Łodzil!' 

(*) Zamieszczając w szpaltaCh .Tygodnia" po
wyi:eze objaśnienie, chcelibyśmy z całego serca wie
rzyć, że zapewnienia Szanownej Opononentki ziszcz~ 
się, ~zego też i gorąco pragniemy ... Będtiemy czeka c 
na takta. 

vYobec takiego położenia rzeczy, mIeJSCO
we łęczyckie powagi postanowiły nie przy
jacielskie kroki zawiesić, i, dla sprawdzenia 
wiarogodnoś<.li tych twierdzeń, w dwie prze
ciwne strony urządzić dwa rekonesanse. 
W tym celu parę koni i paru cyganów pod 
eskortą dwóch st!'ażników wystano do .Ka 
lisza; drugą zaś parę koni j drugich paru 
cyganów, pod eskortą dwóch upełnomo<.lnio, 
llych włościan, do Lubochni. 

Rezultat tych dwóch ekspedY<.lyj okazał 
się c::!.łkiem różny: Kaliska, po kilkunasto
milowej POdl'ÓŻY, zdołała nakoniec dotl'zeć 
do źI'ódeł PL'osny, a raczej Pl'awcly i parę 
zbiedzonych tą podróżą koni oddać do rą.k 

(Przyp. Red.). prawego ich właściciela; Lubocheńska nato-
W' G b t t t . l R . t miast ekspedycyj a zrobiła kompletne fiasco; 

R d s~e- U erna ~r U eIS y, . :\.zeczywls y chłopska bowiem eskorta, napadnieta w 
t \ cG b anu t von ;,scn,. ~a~~tanowany ZO-I drodze przez cygańską odsiecz, zostaia roz-

s a u ernn orem omzyns -lm. proszona, a dL'Uga para koni stała się zdo-
- O ciekawej wypl'awie na koniokradów byczą zwycięzców. 

donoszą nam z Opoczyńskiego. - Panu B. 
wbścicielowi dóbI' Zajączków, pewnego 
pięknego poranku ... a raczej pewnej brzyd
kiej nocy, skal'l1ziono czwórkę cugowych, 
wraz z uprzęż~ i bryczką. Podejrzenie 
padło n,\ przecho:lzących w wiliję tego 
dnia cyganów, za którymi wys'lano natych
miast pOgOLI, złożoną z karbowego i fur
mana. Pogoń ta, uzbrojona w urzędowe 

- W tutejszej gubernii znajduje się jedno 
więzienie kryminalne i 8 aJ'esztów deten
cyjnych. U tL'zymanie więzienia na 125 prze
stgpców w PiOtrkowie, kosztuje rocznio rB. 
:37,520; utrzymanie zaś aresztów w Rawie, 
w Bl'zezinach, w Łodzi, w Hadomsku, w 
Będzinie, w Częstochowie, w Łaskll i Piotr
kf)wie, kosztuje rocznie rs. 6,0940. Oprócz 
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tego, oddzielnie bywa asygnowaną suma, 
"na utrzymaniv czystości w więzieniach." 
Suma ta asygnowana na rok 1884 wynosi na 
cale Królestwo Polskie rs.15173, z których 
na naszą guberniję przypada rs. 600. 

- W Zawierciu na miejscu starej i maleń
kiej stanęła nowa i obęzerna kaplica, w któ
rej jak dotąd lud fabryczny odmawia po
ranne i wieczorne pacierze. 

Ze względu na pięciowiOl'stową odległość 
Zawierci a od kościoła parafialnego, cała 
rzesza wyrobniczego ludu nie um w miejscu 
religijnej i tyle pożą.danej posługi, bo lubo 
pur~tfija Kromolów, do którego Zawiercie 
należy, posiada d wóch księży, lecz ci dla 
fizycznego niepodobieństwa obsłużyć nie 
mogą obszernej parafii i osady fabrycznej 
Zawiercie, która ze względu na Imoją lu
dnoM:, jest większą od niejednej etatowej 
parafii. Dziś często bywają wypadki, że 
~siądz na bryczce dwa razy dziennie przy
jeżdża do chorych fabrykantów. Służba uie 
do zazdrości: obracaj1łc dwa razy, to tylko 
d wadzieś<.lia wil)rst. 

Otóż, czyby zarząd zakładów przemysło
wych nie mógł postarać się o stałeg() ka
pelana, któryby w Zawierciu zamie
szkał?.. Zdaje się, że nawet leży w inte
resie zarządu, zapewnić moralną i duchową 
pomoc dla 2,000 ludzi biednych, zdzi<.lzałych 
nieraz wśród znojnej pmcy, a w dniach 
wypoczynku zalegających tylko szynkownie, 
bo większość utrud~ona całotygodniową pra
cą., nawet do kOŚCIoła, daleko, za przepaści
stemi drogami położonego-nie chodzi. 

K we~tyja ta nabiera tem poważniejszego 
znaczenia, że. '~ faorykach pracuje prze
szło tys1Ilc dZIeCI od 11 do 1'7 -lI lat. 

l\1oralne zdrowie i choćby najpobieżniej
sze nauki na temat: nie kradnij, nie pij, nie 
cudzołóż, pracuj uczci wie i szanuj obowią
zki, choćby powtórzone dwtl. razy na ty
dzień, są konieczne wśród tej rzeszy dzie
ci ę <.l ej , zmięszanej z różnemi żywiołami, i w 
zaraniu .życia. w~stawione.! na złe przykłady, 
pokusy l stępIeme w.3zelkIch wzmoślejszych 
uczuć i popędów. 

- Z Zawiercia donoszą. do "Kur. War." 
iż w dniu 18-ym b. m. tHlbyła się tam 
uroczystość olJstonięcia tablicy marmurowej 
na pamiątkę zmarłego w kwietniu roku 
ląS?-go Bernarda Ginsberga, założyciela 
mIejscowych fabryk. Tablica została wmu
rowa?a w je(lnej ze. ścian kancelaryi szpi
talneJ dla przekazan!fl. potomności, iż nie
bosz<.lzyk, oprócz szerokiej działalności na 
polu krajowego przemysłu, nie zapomniał 
też i o cierpiących, zakładając szpital i 
tworzą.c instytu<.lyje przezorności. 

od stołu, przy którym sierlział morderca; wał o pół n;ili od wsi. - A<.lh do dyjabła-zawołał ojciec Fau-
Pica~'d uczuł zwrócone na siebie jego spoj- Przekonawszy się że stracił już z oczu cheux, któ/'y z konia spoglądał wokolo-
rzeme. swoi<.lh niepL'zyjaciół, zatt'zymał się na chwilę cóż się z nim stało? 
· Krew w nim z~~vrzała; .~inmy pot ob~at aby naol'~ć. tc~u; gdyby bieg tnvat le- _ To jednak szczególne, rzeld młody 
Jego czoło. Uczul lZ serce blC mu przestaje. I szcze dwadzlClSCllt sekund, byłby padł me- I wieśniak -widziałem 0"0 przed pip-ciu minu-

- Ach c~ż to!-~awołat brygadjer, twar- żywy. tarni i j~ż go nie ma. "':Na trzy I~ile wok()-
dy sen ma~lC kumIe? .. Zaled wie usiadł, już hzyki pomieszane lo równina, ani bruzdy ani kretowiska, w 

I uderzaJQ.c f?o. po rar~lle~lU ~odał: , I doszły jego uszów. którym by mógł ukryć koniee swego nosa. 
· - No, zbudz SIę prZyjaCIelu J pokaz nam 'fo oni!.. - ~ie musi jednak być daleko, rzekł 
Jak .wyglą.~lasz. . Co robić? Zmęczony-złamany- nie 1110- bl'ygadyjerj rozdzielmy się i przebieo'nijmy 
· PIOtr Plcal'd p~d~llósł nagle głowę; ~'ysy że uciekać-a oni tuż-tuż blisko. pole, przeszukują.c każdy zaO"on, a potem tu 
Jego były. przerazaHc~, .oczy zakrwaWIOne Rzuca wokoło wzrok rozpaczliwy. się zejdziemy. to> 

rzucały plOrunr a. drze~le. nerwowe poru- W szgdzie płaszczyzna,-skała- wąW()Z- Piotr Picard słyszał rozchodzą.cych się i 
szato usta wąz,ne l zaClsmęte. niadzie clrzew które by 0"0 osłonić moO'ły I kl" h '=' '" o • prze - maJą.cyc go. 

- To O?!-zaw.ołali wszyscy. .N agle wzrok jego z.atrzymuje. się na ~a- ~ie oruszony w wodzie, drżał nie śmie-
BrygadYJer wyCIągnął rękę, chcąc go po- łej sadzawce otoczonej krzakamI, twarz Je- J'ąc zmP l'enI'c' poło'ien: n b.' d· d 

h . k ł' l " .. .' . " 'u, Z o ,LWY z la ze-
C WyCIĆ za o 'mer;;, ecz zallJ?1. s~ę g~ do- go SIę roz~as.nm l szepcze. nia się przez poruszenie wody, lub zrzucenie 
tknął,. mkorderca uderzył go kPlesclą. 'kmlętdzy - Spro Ujmy. roślin i gałęzi osłaniających 'jego głowę. 
oczy l. S oczywszy pl'zez o no zm oną w Czołga się i zagłębia w wodzie po szyję, Przebył tak godzinę, dtugą. ~ godzinę, na-
ogrodZIe.. . głowę pokrywa gałą.zkami krzewów i roślin słuchując kroków poszukują.cych go ludzi . 
. ~b.ecm pr~yszedłszy d~ przytomn~ścl :zu- wodnych i pozostaje tak nieporuszony, jak- Wkrótce wszyscy zebrali się w umówio-

Cl~I SIę za ~llm w pogon. Ale. u~IekaHcy by przyrosły do gruntu. nem miejscu. 
mIał 'Pół mI.nuty czasu przed mmJ, a dla vVoda pozostała spokojna i czysta jak - Do stu piorunów - wołał z gniewem 
człOWIeka sJlnc~o,. pchanego trwogą. było zwierciadło, w chwili gdy dwudziestu wie- brygaclyjer-uie ma go-i gdzież ~ię ukrył 
to ogromną. kOlzySCI~. śniaków przybyło nad brzeg sadzawki, po- do dyjabła. 

Posilony jedzeniem, Picard jednym sko- przedzeni przez brygadyjel'a, który dzięki sta- - Musi chyba być czarownikiem-rzekł 
kiem przeskoczył płot ogrodowy i wybiegł raniom karczmarki prędko odzyskał przy- jeden z wieśniaków. 
w pole, g. w dziesięć minut' już się znajc1o- tomność. - Czarownik czy nie - nie daję mu je-
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Dla wygody podróżujl!cych między War
Bzawą a Łodzią zaprowadzono wagony, któ
re pozostają w Koluszkach i ztamtąd pro
ato idą do Łodzi, a noszą napis "Warsza
wa-Łódź." Sądzimy że dodanie wagonu 
"Granica-Łódź", do tych pociągów, które 
schodzą. się z Łódzkiemi, byłoby również 0-

gromnem udogodnieniem dla licznych po
dróżnych, którzy z całej linii południo,,·ej 
od Koluszek, zmuilzeni są w tych ostatnich 
przesiadać się a niekiedy i wyczekiwać t Im 
całemi godzinami. 

- Łódzcy fabrykanci i kupcy skarżą. się w 
miejscowym swoim organie na. zan;ąd Dr. 
Żel., że nieraz po tygodniu muszą. oczeki
wać nD. odbiór nadesłanego towaru. Przy
czyną tego jest brak rampy na stacyi, wsku
tek ozego wagony z towarami muszą po kil
ka dni ocr.ekiwać, zanim pod szopę podsu
nięte zostaną.. 

- W Łodzi czuć się daje od pewnego 
czasu brak gotówki u przemysłowców i fa
brykantów. Łódzki bank handlowy nie dy
skontuje weksli niższych od 1001's.; drob
bniujsi zatem fabrykanci, znajdując się w 
konieczności zdyskontowania mniejszych 
weksli, uciekać się muszą do lichwiarzy, 
którzy żądają nadmiernyoh procentów. 

Z tych względów Lod". Zing projektuje, 
iżby miejscowy bank handlowy zechciał się 
zniżyć i do drobniejszych operacyj. 

_ Wykolejenie d. 26 b. m. rann)' po
ciąg osobowy idą.cy z Koluszek do Łodzi 
uległ wykolejeniu. Powolny jednak bieg 
jeg~ dozwolił go wstrzymać na czas i tym 
sposobem uniknąć nieszczęścia. Sprowadzo
ny natychmiast drugi pociąg dow iózł szczę
śliwie pasażerów do Łodzi. 

__ W Sosnowcu stacji kolei żelaznej war
szawsko-wiedeńskiej wkrótce zaprowadzone 
będą. telefony, mające łlłczyć biuro zawia
dowcy stacyi ze stacyją towarową i eksp'ldy
cią. Slupy telefoniczne na ten cel zostaty 
już poumieszczane. Długość sieci wynosić 
będzie około 7 wiorst. 

- Z D~browy Górniczej donoszą do "Kur. 
Por." że niedawno przytrafił się tam wy
padek pokąsania kilku osób przez psa wście
kłego. Dzierżawca bufetu p. Pfabe miał 
pieska, który pogryziony przez psa wście
kłego, w napadzie wścieklizny skaleczył pa
na J. właściciela fabryki, pana K. pomocnika 
zawiadowcy i pana H. telegrafistę. Psa zabito. 

- Trzy huty cynkowe działają.ce w Król. 
Polskiem, w r. 1882 były: "pod Będzinem" 
w Dąbrowie, należące do rządu, oraz "Pa
ulina" w Zagórzu i "Romania" w Sosnowcu, 
obie należące do sukcesorów von Kramsty. 

dnak za wygraną-odpowiedział ojciec Fau
chellX; niech tylko mój kary napije się wo
dy, a puścimy się ku granicy, gdyż tam 
pewnie ten łajdak się udaJ. 

I kierują.c konie ku sadzawce, zatrzymał 
się właśnie wprost kępki krzewów pokry
wających głowę nieszczęśliwego. 

Zwierzę, wyciągnęło szyję, zachwyciło po
wietrza i parsknęło silnie, potem skręcih 
łeb i niechciało iść dalej. 

Piotr Picard czuł na swych licach, go
rący oddech konia. 

Brygadjer uderzył lekko po uszach wierz
chowca, chcąc go zmusić do wejścia w wo
dę, ale kary cofnął się o dwa kroki i ani 
;, ieszczoty pana, ani razy-nie mogły go 
zmusić do posl'uszeństwa. 

Ho, ho, grymasimy!-zawołał żandarm, 
rozgniewany oporem, do którego nie był 
przyzwyczajony,-zobaczymy kto komu u
stąpi. 

l zamierzał surowo ukarać biellnego ka
rego, gdy ten, jakby rozumiejąc niebezpie
czeństwo skręcił na lewo i wszedł do wo
dy o kilka kroków dalej. 

- Twoje szczęście!-zawołał żandarm. 
A widząc konia pijącego, dodał: 
- No, a teraz moi przyjaciele, możecie 

T Y D Z I E Ń. oM 48 

Pierwszy przykład wystawy obrazów i I zgromadzeniu radr wniosek: .izby miejscowym. ob~
starożytności dało przed paru laty nasze ' watelkom .wzbronJon~ 7.osta,ło pod .karą: kąpa,m~ Sl~ 

. ... G ł'- . K' bez wszelkiego okryCia w rzeee A.Vla przepływającej 
mI.asto, z~ ,m.lc.Y.latywą pp. o Kontta I an- I miasto." Powodem proponowanego zakazu jest ta 
sk,iego; p.ozm e.l, .wyst~wy podob.ne urządzaty I o~~liczność, iż. nadobne .damy, należąee d~ naj~oRtoj: 
mIasta Sieradz l KalIsz; obeCnie zaś zamy- nH'Jszyclt rodzl.n w krI1:J.", nawet z. ~r,!"1 kSlą:żę~eJ 
śla o czemś podobnem Radom. Docbód :r; P?chod.zące, ?-I~tylko, IZ bez wszelk!eJ zeny codzlen 

R d
· b ' uzywaJ~ kąpieli, lecz nawet w stroJu... Ewy wra-

wystawy w a OlnIU ma yc 'przeznaczony caią naJludniejszemi ulicami do domu. 
na kupno placu dla tamecznej straży 00"0. -L. Ś Źdz' ł J I . k' ł ' .. l 
ochotniczej. '" !. p. . IS aw e RlC .1, syn w aSCICle a 

... ',,"SI Bukowle 19-to letlll, pełen zapału do 
- WypadkI w gub~rnll. . . nauki młodzieniec, zmarł przed paroma t y-
Od d .. 1 ~ (28) pazd. do. 28 paz. (9 bst.) godniami w Równem na Wołyniu, jaką u

b;rło . pozarow: z podpalem~ 8; z. pl'~yczyn <)zeń ~ klasy tamtejszej szkoły realnej. S. p. 
mewlad~mych .2, pl'zez llleostroz~08.Ć .1.--: Zdzisław był wzorem prawdziwym dla mło
W ty~nze czas!e ,vypac1ków nB;głeJ smICrCl dzieży; tem boleśniejsztł też strata jego, nie
by~o " znal~Z1ono ,~artwych Ciał 2; samo- tylko dla rodziców i rodziny, ale dla każ
bÓJstw było 3, zaboJstwo 1. dego, coby pragnął w latoroślach młorlych 

widzieć przyszłe podpory biednego i tak 
ROZMAITOŚCI. bardzo potrzebującego sumiennej pracy kra

ju. Na dowód, że stowa nusze nie są czczym 
frazesem, pragniemy tu powtól'zyć pal'ę ry-

- Polacy w Chicago. Ogółem wszystkich polaków sów charakteru zmaJ'łego. Dziecko pra-
Chicago jest blizko 70,000. Tamtejsza "Gaz. Polska" wie-dnie i noce j/ędził nad ksi"żka., mal'Z"C 
pisze: Jest tu nas więcej niż w Krakowie. Polacy .,.'~ 
tutejsi pochodzą: ze wszystkich trzech dzielnie, jednak tylko O tem, by krajowi w przyszłośr.i slu
z Prus i Niemiec polaków jest najwięcej. Są tu żyć; kochał też gorą.co kraj, rodzinę i na
poznailCzy~r, s7;Il!:z~c.y i ka8z1~b~, galicyjanie i rusini, ukę. Gdy ojciec zachęcaJ 0"0 by w czasie 
małoJlolamr" htWJlIl, żmudz1I11, a wszyscy mówią k··· · ł b d ,., .' 'd ·k· k . 
tylko po polsku. ZnaJdują się tu trzy kościoły wa acy.1 uzywa SW? o 1, przejaz z l ?nneJ, 
polskie, cztery shkoły, kikanaście towarzystw pols- zaba~y - ,;ymawlał Się od tego, dm całe 
kich, dwie drukanlie, jedna księgarnia, kilkaset czytając dZieła poważne. Ulec-ut jednak 
polskich składów korzennych (grocerni), kilka Bkła-I niekiedy woli ojca' ale czas te; stracony 
dów z meblami i sprzętami domowemi, kilka składów wedł O" ni O" i . I' "ObI· 
towarów łokciowych, kilkadziesiąt polskich pracowni u,., .et:>0, .na eza O po~etowa~. 1-
krawieckich, kilku polskich zegarmistrzów. W ręku czył np. ze w CIągu wakacYl ostatmch stra
polakó.w znajduje się kilkaset ka."~ienic, a niemal co cil trzy!lta kilkadziesiąt g-odzin;-rozłożył je 
dwudZiesty pOSiada swą własnosc. Są polacy, którzy przeto na rok pracy i od snu codziennie 
liczą swój maj~tek blizko na 50,000 dolarów i więcej. ujmował godzinę, by' nie mieć sobie (:0 

- U homeopaty paryz!<iego. Do sławnego homeo- wyrzucenia jednej chwili zmarnowanej.
paty paryzkiego przybył umyślnie z New-Yorku W zruszający ten obrachunek, znaleziono w 
pewien bogacz amerykanin ~ 

Po 5-minutowem zbadaniu chorego, homeopata po- pami.(tniku, który biedny chtopiec zostawił 
daje mu flakonik z ja.kimś płynem i powia.da.: po sobie,-jedyna to spuścizna rodziców-po 

- Niech pan powącha, ale dobrze, mocno! No, teraz tym, co im pociechę i szczęście, a krajowi 
jesteś pan uleczony! . t k ó l' 

Yankes bardz9 spokojnie zapytuje doktora: pozy e wr ży ... 
- Ile też p:tnu dłużny jestem? Bodaj by życie zacnego młodzieńca. jak 
- Tysil):c franków-odparł doktór. naj liczniejszych znalazło wśród mŁodzieży 
A.merykanin dobywa z portfelu bilet bankowy naśladowców. L. R. 

1000-frankowy, zbliża go do nosa doktora i rzecze: 
- Powąchaj pan, ale dobrze, mocno!-Teraz jesteś t Szkolny kolega zadziwil)ny, że nikt z 

pan zapłacony! z przyjaciół i sąsiadów z rawskiego lub 
- Wyrób koronek rozwija się w Rosyi, w gubernijach piotrkowskiego, nie nadesłał do pism wspo-

środkowych, a zwłaszcza w gubernii orłowskiej i .. " I W'I k' 
tulskiej. Najhardziej przemysł ten rozwinięty jest w mmema o zgome s. p. gnacego I S lego 
powiecie jeleckim, gub. orłowskiej. Koronczarstwem właściciela dóbr Moszczenica i innych, 
~r~dnilt się tam ~ietylko mieszczanki l.ec~ i wło- pospiesza przestać do "Tygodnia" parę słów 
sil~anki. ProdukcYJB: ~'ocz1}a w .ty~ powlecl~ docho- Jakle mu żal po dobrym koledze, l użytecz
dZI do 500,0.00 rubli. I daje z~Jęcl.e około ~~,OOO d~ nym obywatelu dyktuJ·e. Przeżywszy a-
13,000 kobiet, pomiędzy ktorami Sil dZiewczynki l d' ' 9 l . z. 
siedmio a nawet sześcio-letnie. Koronki jeleckie pod e wie 4 at, (umarł w WarszawIe 30 
nazwą koronek ruskich, znajdują. łatwy pokup w Paźdz. r. b.) wśród tych z którymi żył, 
guber. środkowych i ws~ho~nio-p~łudniowych Ce: zostawił wielu przyjaciół, których na je
sarstwa, a. lepsze gn:tun.kl Idą. takze do . Mosk~y I dnaly J' ego przymioty. Dobry towarzyski 
Petersburga. Ostatmeml czasy ukazały Się takze w . d k '1' . . 
Wa.rszawie. sąSla , uczynny, s romny, naj epazy mąZ.1 

_ Co kraj _ lo obyczaj Konsul amerykański na ojci~c, .z swej znacz~ej for~un~ n.ujle'pszy 
wyspach Samoa, jednoczesnie członek rady miejskiej robił uzytek, ulepszając majątki, l UlOSąC 
w stolicy Apii, zmu5zony był świeżo postawić na pomoc ubożRzym krewnym. Pozostała żona 

powrócić do wsi. Ja i mój kary dopełni
my reszty. 

Wieśniacy odeszli, życząc mu powodzenia 
a koń napi wszy się dostatecznie, spięty ostro
gami pana puścił się w drogę. 

Morderca pozostał sam. 
Lubo skostniały od zimna, po kwadranBie 

zaled wie, ośmielił się opuścić schronienie. 
Wyszedł zwolna, przemoczony, pokryty 

zielskiem, z ciałem drżącam, twarzą bladą. 
Rzucił długie wejrzenie na pustą równinę, 
chciał przemówić, ale zęby jego szczekotały 
gwałtownie; przez- chwil kilka nie mógł wy
dać glosu. 

- Ocalony!-wyjąkał nakoniec. I z wy
razem głębokiego zwątpienia dodał: - Tak, 
ocalony na godzinę!.. brygady jer czeka tam ... 
na granicy-żandarmeryj a uprzedzona, cała 
ludność na nogach - polowania rozpocznie 
się na nowo, przeci IV wspólnemu nieprzyja
cielowi -przeci w dzikiej bestyi. 

Walka! zawsze walka!.." bez wytchnienia .. 
bez litości.. wszyscy przeciw mnie i Bóg 
sam. Bóg mnie potępił i sprawiedliwie-już 
mi sił brakuje. 
Mówiąc to, zdejmował bezmyślnie rośliny 

przylepione do ubrania. Spojrzał na ota
czają.cą go samotność i zdawał się przerażony. 

I w swem sercu czuł również zimną, 
straszną ciszę. 

Objął rękoma głowę i pogrążył się w my
ślach. 
Idźmy-rzekł nakoniec glosem pewnym. 
I skierował swe kroki ku wsi, z której 

poprzednio uciekał. 
W godzinę potem wchodził do karczmy. 

Wieśniacy ścigają,cy go znajdowali się w 
ni~i jeszcze. 

Morderca! -za wolali przerażeni. 
Tak, morderca - powtórzył spokojnie.

Piotr Picard, morderca, lIam oddaje się w 
ręce sprawiedliwości; uprzedźcie żandarmów. 

I usiadł na ławie, spokojny, nieporuszony. 
Wkrótce weszli żandarmi. Piotr Pical'd 

poznał tych, którzy dnia poprzednie~o, prze
jeżdżali obok wiązu, na którym był ukryty. 

Wyciągnął do nich ręce w milczeniu. Wło
żyli nań kajdany i poprowadzili do wiej
skiego aresztu-tymczasowego więzienia. 

Gdy się ujrzał sam, zamknięty, pilnowa
ny przez żandarmów, stojących przy drzwiach, 
morderca padł na ~żko, wołając z dziką 
rozpaczą· . 

- Nakoniec odpocznę!. .. 
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i małoletnie dzieci niech się pocieszą w 
8wem sieroctwie, bo ś. p. Ignacy pozostawił 
po sobie wspomnienie uczciwego człowieka 
i zacnego, użytecznego obywatelu kraju, a 
sympatyja jaką się ogólnie cieszył, niech 
przejdzie w spuściźnie na jego dzieci. 

- 15 (27) grud., w osadzie Pajęczno, na 
sprzedaż domu. 

- 30 list. (12 grud.), w osadzie Żarki, 
na 8przedl1ż 6~ sztuk owiec. 

na reparacyję ratusza od sumy 2031's. 77 k. 
- 5 (17) grud., w mag. m. Petrokowa, 

na budowę jednej i reparacyję 3-ch studni 
od sumy 740 rs. 73 kop. 

- Tegoż dnia, tamże na reparacyję dróg 
szosowych w m. Petrokowie, od sumy 1036 
rs. 75 kop. A. G. 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 

- Tegoż dnia, na przechodnim punkcie 
Podłęże, na sprzedaż skonfiskowanego spi
rytusu na sumę 500 rs. 

- 5 (17) grud., w urzędzie gub. Petro
kowskim, na poprawę dróg szosowych w 
ciągu 1884 r. a mianowicie: l) w obrębie 
p-tu petrokowskiego na poprawę 3-ch trak
tów, 2) p-tu rawskiego, 3) brzezińskiego, 
4) łaskiego, 5) łódzkiego (3-ch traktów), 
6) częstochowskiego i 7) będzińskiego. Na 
każdy z 11-u traktów licytacyj a odbędzie 
się oddzielnie. 

- 1 (13) grud., w zarzą.dzie Księstwa 
Łowickiego w Skierniewicach, na sprzedaż 
drzewa w leśnictwie Lubocheńskiem, od su
my 14820 rs. 61 kop. i w leśnictwie Ra
dzickiem, od sumy 12343 rs. 59 kop. 

- 1 (13) lut. 1884 r., w kancel. hypot. 
p-tu Łódzkiego, na sprzedaż: 1) nierucho
mości w m. Łodzi pod J'~ 760 przy ulicy 
Petl'okowskiej od sumy 11850 rs., 2) 9 (21) 
śtycz., nieruchomości pod :N; 320 lit. o przy 
ul. Konstantynowskiej, od sumy 6900 rs. 

- W d. 22 list. (4 grud.), w Petroko
wie na placu Mikołajewskim, na sprzedaż 
bydłu, uprzęży i wozu, za sumę 2031'S. 

Tegoż dnia, tamże na sprzedaż bilar
du i sprzętów domowych za sumę 1581's. 

o G- Ł 

- 16 (28) grud., w magist. m. Zgierza, 

o s z E I 
qo~~~~&~~~~~~~~~<.~~ Biuro Ogłoszeń 
'[p .; ~ 1.= ~ Slda~ .Plótna. Bi.elizny d~msk~ej, męz- ~ ! f ~ ~ ~ dla wszystkich dzienników kra-
~ _.1 =a (,) ~ ~ kleJ, stolowej, Towarow bIałych !" -g.?"~~' <!2 jowych i zagranicznych 

( 

Q).D 0ctl:ł n~::r'N ~ .- ~ CI._ pod firmą _. ~ G '-<; CI). pod firma 

, ~ ~ ~ ~ ~ :1 ~ NIKODEM TREMBECKI, .~ ~ g ~~ r ~~. c) i 'ea~' ~hman I ~ ~l ~ ~.!<I'-; g '(;; ~ o>?' o- m N· .. Ii l • ren a er 
t en o .~~.~ ~ '" ~ ul. Piotrowska ro 784. ŁÓDŹ, ul. Piotrowska ro 784. _. _. 'C El ~ ei.'< 1 
• ns...c:E·i15i;'c'" <D~:'3~~ g..-I 

c o ~ Q) CI. ~ E poleca _ Ul p;- ., w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 
d cD ~ Q.)l Co):X ""I "O .... ~.:< ~. S» 

@ 
Q) ~ ~ 2.. 't; '~;o ~ Znaozn -"'7' 'N"'=''bó:r ~ O> ... ~ ~ ::s ~ PrzYJ·.muJ· e ogłoszenia po cenach NN~ :>-O.x~ ~ ..,;...; ~ ~N~~~Scn '-' 
en gs.o ~ ~ >- I n '" '< G p; «n "CI redakCYJnych. 
~. I=: CI. ~ Koszul gotowych 1\1ęzkich białych: Towaru czysto welnianego t. j. o '" t') ::r' .." N = 
~ ..... ~_ d o .~ bez kolnier. i manko od rs. 1,50 kaftaników damskich i męLkich, . ~ ::""""Z p; ~ ~ --------------

I>- c kl' 2" 'd h k h ~ - ,. Jest do ~ydzierża""'"iellia N .. ~ E ~ .~ z o Uler. i manko od rs. ,50 pantallJonow am~kie i męz "ic , O> (D o j; t:l"' 

@ 
d ó:.s :; ,g Kolorowe z koł. i man. od rs. 2,00 kalesonów; pończoch damskieh i 3 ~ P g.. N ~ 
E ~ a..,.Q c Nocne z wyszyciem od rs. 2.00 męzkich, skarpetek, pończoch dzie- I\) a ~ 
-0.E ~ ~ bez wyszycia od rs. 1,40 cinn-,eh i kamaszv damskich i mę- ~ ~;> N. ~ o:; ~ ~ zkieh.· g. 7 ~ .... 

Fortepijan 
w zupełnie d<>brym stanie. 'Wiadomość 

~~~~~~~~~~~~~ w Redakcyi .Tygodnia". 
(7-4) (0-11) 

~.~_Sl._Sl._.Q._.Q._Sl._Sl._Sl._Sl._.Q._.Q._.Q._Sl._.Q._.Q.~ 

ci, ~TOWO OTWORZONA )O Najwłaściwsze Podarki 
na nadchodzącą J Pracownia Ubiorów Męskich L 

I ~~ ~·!'Q!g~9 ·~rn~ I Gwiazdkę dla Dzieci i Młodzieży 
i ?fl1'ca Kahska dom W. G1"abowieckt'ey' i posiada Wydawnictwo Z a b a wek i G i e r pedagogicznych, 

0(\ E. GRZYWACZEWSKIECO )Ol A. J. WIŚNIAKOWSKIEGO 
o( daWnIej SOŁGA W WARSZAWlE 

I przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres krawioczyzny wchodzące i wyko- \)0 
nywa takowe podług najświeższej mody. I{rój ele~ancki i gust wyrobiony 

~ uznane zostały w pierwszorzędnych Zakładach w Warszawie i Zagranicą .. : 
~~--~--o-~--~-~ o ~--~-~-~-~--o-~-~~ 

(2-2) 

Krakowsk1'e-Przedmieście oN! 81 wp1'osi Koś. Św. Anny (Bernardpnów). 

~~~OOooetOO0MM,' 
~ Były Sędzia Śledczy powiatu 
~ Ronińskiego, Magister prawa , 

I Julius~ G;~~;~;~ński li 
~ mianowany 

i REJENTEM W ŁODZI ~ 
~ otworzył Rancella.ryję w domu ~ 
~ P. Jakóba Kamińskiego 
~ przy ul. Konstantynowskiej pod ~327! 
~~',i;ll',i;ll~OO~~ 

(2-2) 

Ponter 
roczniak, tresowany, do sprzeC!a
nia za przystępnI!- cenę. Wiado
mość w Petroko\Tie w sklepie 
W -go Wierzbickiego. (3-3) 

PRACOWNII\ SUKlEŃ 
l OKRYÓ DAMSKICH 

POSiadając teoryczną i praktyczną 
znajomość kroju, nabytą w specyjalnym 
i renomowanym zakładzie naukowym 
1V Warszawie, otwieram w Piotrkowie 
(ulica. Petersburg. dom P. Olszewskiego) 
które wykonywać będę stara.nnie, pod
Jug najświeższych żurnali, po możliwie 
przystępnych cenach. 

JULIJA PAJEWSKA. 
(3-2.) 

Handlującym i osobom biorącym większe partyje, odstępuje się odpowiedni 
rabat. Obstalunki od Rs. 10 wysyłają się franco .. Katologi na ż,!danie gratis 
Nowości na rok bież'!cy już s,! przygotowane Opakowanze w dl'!'wnianych pudełkach. 

(R. i Fr. 11440) (4-2) 

Polecając się PP. Oby~at;eloIll ziell'lskhn i li:upcoll'l zbo
ŻO'-Vyll'l do komiRowej sprzedaży zboża w Warsza '\-vie i w Gdań· 
sku, upraszamy transporty zbożowe wy sławne do nas do Warszawy, adresować: 

Kuczyński i Makomaski, Warszawa 
Magazyny tranzytowe 

i objaśniamy, że zboże z magazynow tych stosownie do konjunktury, za opłatą 
Jrachtu podług taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane na miejscową 
konsumcyję; za opłatą zaś frachtu podlug taryf taniej bezprośredniej komunikacyi, 
może być sprzedane na eksport wprost młynarzom i kupcom zagranicznym. W ma
gazynach tranzytowych za oplatą bardzo nieznacznego składowego, zboże rrzez 
dni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki zagranicę podług taryf bezposred
niej komunikac}i.-Transporty wysyłane do Gdańska prosimy jak dotąd adre
sować: "Kuczyński i MakoIllRski"-Gdańsk. 

Worki pod zboże na żądanie nadsyłamy. Na wysłany towar dajemy zali
czki. Na zam6wienia dostawiamy do każdej stacyi dróg żelaznych, wszelkie ga
tunki zboża; Panom ziemianom polecamy gł6wnie tani rosyjski o'W'ies 
i przy tegorocznym nieurodzaju kartofli kukurydze, do wyrobu okowity. 

Wszelkie objaśnienia co do cen, miejsc wysyłski etc., udzielamy odwrot
ną pocztą· 

Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 

(R. i Fr. 10882) (12-4) 

Nowo otworzony 
Zakład. Tapioersko-Dekoraoyjny 

M. WESOŁOWSKI EGO 
w PETROKOWIE. 

Plac MarYiańsh dom Dra Gliksmana. 
Poleca meble w najświeższych fasonach, od naj wykwintniej

szych do naj skromniej szych; nadto przyjmujo wszelkie obstalunki 
po cenach możliwie nizkich. Tamże jest do zbycia garnitur orze. 
chowy mało używany. 

Do zakladu tego potrzebny jest obecnie Uczeń. 2-2 

Do sprzedania 

NIEDŹWIEDZIE 
w kompletnie dobrym stanie za 
przystępną cenę. Wiadomość w 
Redakcyi "Dziennika Gubernjal 
nego". (3-2) 
~.Q.Sl..Q.Sl.Sl.Sl.Sl.Sl..Q..Q..Q..Q.Sl.Sl..Q.Sl..Q..Q.Sl.Sl.~~ 
o( ~ 

~ OBIADY. ~ 
~ Ktoby sig chciat, stoło- ~ 
o( wać, proszll się zgłosić do ~ 
~ domu Dessuu, przy placu ~ 
~ Bernardyńskiem ulica W 0- ~ 
o( ronecka, dl'ugie piętro. Obia· )O 
o( dy gospodarskie. Bliższa wia- ~ 
o(d" .. d d )O o( omosc na mIeJscu o go z. )O 
~ 3-5 po połurlniu. (2 -2) ~ 
o( ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zaklad Stolarski 
pod firmą 

~~~@~~E~&~~ 
w Petrokowie, 

prz1miósł swój Magazyn Mebli d? domu 
W -ej Grabowieckiej naprzeciwko cerkwi; 
poleca gotowe Meble po cenach umiarko
wanych, przyjmuje wszelkie zamówienia 
budowlane i roboty kośeielnie, tak gład
kie jak i rzeźlJione; poleca także Meble 
gięte z fabryki Wojciechów i Trumny 
metalowe po cenach "arszawskich. 

0-7 
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i :,r:~~~~~~~~~~~;'~i~~f~~:~~ii.~:A: ił 
q Departament Medyczny do sprzedaży dozwoloną, polecają, Składy 
~ Haterjałó'W Aptecznych 

Ludwika Spiessa i Syna ł 
.. w WARSZA WIE. J 
. ULICA SENATORSKA ]f! 464/5 Ul: MARSZAŁKOWSKA J(g 52 

~ Każda Flaszka. opatrzona jest pieczęeią fabryki l sposo em użyeia. 
~( Dostać można w Petrokowie, w znaczniejszyeh handlaeh win i de-
4 likatesów oraz w Składzie MateryjaJów Aptecznych. 

~~~~~~,~~~~~~ 
(R. i Fr. 8957) (13-12) 

Sprzedają się posiadłości ziemskie 
na części, choeiar.by po jednej lub kilka desiatyn z rosnącym drzewostanem 
lub po wyrąbaniu lasu, z gruntem ornym i łękami, w ogóle do 12000. desiatyn 
w różnych miejscowościach Homelskiego Powiatu lIIohilewskiej Gubernii, odległtl 
10 do 35 wiorst od powiatowego miasta Homel, które liczy 32000 mieszkańców, 
ma trzy jarmarki rocznie, różne szkoły, wielkie warsztaty kolejowe i połaczone 
stacyą dwóch kolei Libawo-Romenskiej, krzyżującej się z Brzesk-Pińsli:-Ho
mel-brailsk, jak również regularną. komunikacyą paro pływową po rzece Sożu 
z Kijowem i w górę z Wiatką, przytem szosa Kijowsko-Petersburgska. Sprze
dawane ziemie położone w pobliżu kolei, szosy lub spławnych rzek. Nabywcy 
mogą: ukutecznieć wypłaty na raty. Nadto oddają się w 12 letnią drierzawę 
dwa folwarki po 400 desiatyn czyli 800 morgów każdy. 

Bliższe wiadomości udziela Pelnomo~nik Józef Bohdan Zawadzki w 
Homlu, Mohilewskiej Gubernii. 

Agentom, którzy sprowadzą kolonistów i pośredniczyć będą w sprze
daży, wypłaci się umówione wynagrodzenie. 

(R. i Fr. 11559) (4-1) 

N akładem i drukiem Księgarni 

JÓZEF..A.. ZA. 'V\T A.DZKIEGO 
w Wz"lnie (F'ilija w Kowm'e) 

wyszło li druku i jest do nabyeia we wszystkich Księgarniaeh dzieło p. t. 

OGRODY PÓŁNOCNE Józefa Strumiłły 
Wydanie siódme przerobione i pomnożone przez Wt Tynieckiego b. pro

fesora botaniki i ogrodnietwa w wyższej szkole rolniezej w Dllblanach. 
3 Tomy Rs. 4 k. -

z przesrlkIJ: poeztową. Rs. 4 k. 50. 
Tom I Zawierający Sa.downictwo osobno. .. Rs. 1 k. 50. 
Tom II " Warzywnictwo".... RB. 1 k. 50. 
Tom III " Ogrody ozdobne i Angielskip, hodowlę kwiatów w 

wazonach, Kalendarz Ogrodniczy oSllbno. Rs. 2 k. -
Powyższa KsięgarBia otrzymała na Skład główny i poleca następujące dzieła: 

Kuch.arka Li te "ViTsk a 
zawierająca: przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzone, 
sporządzania smacznych, wikwintnych, tanieh i prostych rozmaitych rodzajów 
potraw, tak mięsnych jako i postnych, oraz ciast, legumin, lod'lw, kremów, ga
laret, konfitur i innych desserowych przysmaków, tudzież rozlicznyeh aptecz
nych zapraw, konserw i rzadszych specyałów z przydaniem na początku książki: 

Dokładnej Dyspozycyi Stołu 
Wydanie szóste poprawne i znacznie pomnożone cena Rs. 1 lr. 50 

w oprawie karton. cena. Rs. 1 k. 70 
Zdanovvicz Al. 

Zarys Historyi Polskiej-dla dzieei w dwóch kursach 
ułożony, wydanie trzecie . . . . . . . . Rs. 1 k. -

Z tablieą ozdobn:e chromolitografowaną i mapką 
dawnej Polski. . . . . . . . . . . . 

w opawie kartonowej 
(R. i Fr. 11505) 

Rs. 1 k. 80 
RS.2 k. -

(2-1) 

PAPIEROSY. Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen, 
Dessert, Carmen i Bonbons, w cenie Rs. 1 za 100 szt. 

TYTUNIE "ERZERUM", 
w cenie od Rsr. 1 do Rsr. 12 za funt. 

CYGARA: Maravilla, Hawana - Superieur, Delicias, 
Desser, Renoma, Konkurencya ~ Kupidon, 

POLECAJĄ 

Kalinowski i Przepiórkow~ki 
"'VV' . ""VV"arsza~ie. (Hotel Europejski). 

(R. i Fr. 11585) (6-1) 

Nakłade:rn Księgarni i Składu Nut 

Lesmana i Swiszczowskiego 
w WARSZAWIE ul. MAZOWIECKA 14, opuściła prasę. 

H. G. Ollendorf'a teoretyezno-praktyczna Metoda nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po rosyjsku. Wydanie II Cena 2 rs. 40 kop. 

tegoż autora wyszły poprzedmo: 
Metoda nieD'liecka wydanie V. Cena 2 rs. 25 kop. 

" francuzka wydanie IV. Cena 2 TS. 4.0 kop. 
'Włoska. Cena 3 rs. 

" ang-ielsli:a. Cena 31's. 
(R. i Fr. 10i67) (6-5) 

~~~~~~~~~~~~~~ 

ł "ECHO MUZYCZNE i iE~lRAlHE" ~ 
ł Tygodnik poświęcony Teatrowi Muzyce, Sztukom i 
~ pięknym i Literaturze dramatycznei. ~ 

i~ Z Illustrae)Tjami ~ 
: ~ wychodzić zaczęło \V Warszawie z dniem 1 Paździer- i 
! 3 nika 1883 roku przy współudziale na.icelDi~jszych sił 
, literackich POLSKICH i ZAGRANICZNYCH i pomieszcza: 

I 
życiorysy artystów z portretami, rozprawy z dziedziny est- ~ 
tycznej, sprawozdania z powszechnego ruchu artystycz- ~ 
nego, artykuły w kwestyj ach żywotnych sztuki i literatury 

ł 
dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezyj e, illu- i~.' 
stacyje grup scenicznych oraz utwory muzyczne polskich ~ 
i zagranicznych kompozytów. 

__ Bezpłatn~ dodatek muzyGzny, dołączany co 2 ty
godnie składa się z 2-ch arkuszy oryginalnych kompo
zycyj na fortepian i do śpiewu, kompozytów polskich 

~ i zagranicznych. Cena takiego dodatku w składzie księ- y& 
~ garskim wynosi kop. 40: tym sposobem sam tylko doda- ~ 
~\ tek bezpłatny tworzy z końcem roku wartość rs. 10 ~ 
~ kop. 40. ł 
~ CENA PRENUMERATY; 
~ w Warszawie naProw. iwCesar. w Austryi wNiemczeeh t kwartalne Rs. 2. Rs. 2 kop. 50. Ztr. 3 Mar 5 ~ 

i 
pótl'o~zllie" 4. "5,, - "G ,,1 O ~ 
roczme ,,8. "10,, - ., 12 ,,20 ł 

t
, łącznie z doręczaniem ao domów lub z przesyłką pocztową. . 

Adres Redakcyi i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska 
18, przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana I Frendlera. 

~ ..- Prenumerować mOZlla we wszystkich księ- ł 
t garniach krajowych i zagranicznych. ? ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~)o-o()o-o()o-o()o-o{)o-o(if TRAN lEK~RSKI 
1 SKŁAD WĘGLI l tegoroczny, bialy, prawdziwy 

I Włodzimierza Sa~ifiskie~o I L o F o D Z K I 
.Q. .Q. oraz 
1) przy rogu Aleksandryjskiej alei. 15 

l Sprzedaje węgle w dobrym ga- 1 KUlIYS (BErKE) 
.Q. tunku. Korzec grubego wagi 240 .Q. 
1) fun. po 85 kop.-kostkowego po 1) I 83 ko~. Na miar~ w skrzyniach I 
.Q. zamkniętyeh (przez mag·istrat war- .Q. 
1) szawski opieezętowanych) po 5, 1) 

110 i 20 korcy, gruby po 83 kop., I 
.Q kostkowy po 81 kop. korzec z od- .Q. 
1) stawlJ!. Na całe wagony z dostawą 1) I przed drwalnię, wagon wqgla gru- I 
.Q. bego 11,000 kilkometr. (110 korcy) .Q. 
1) stosownie do gatunku <id 76 rs., 1) 

I takiż kostkowego od 73 rs. Drzew- I 
ny wegiel kurzony rs 1. Koks rs. 

{} 1 kol·zec. W składzie sprzedaje {} 

1 
sie każdą: ilość. Zwózki węgla ob- I 

poleca 

APTEKA 
i Skład wód mineralnych 

W. KlICKI,EGO 
IV Petrokowie. 

(40-1) 

Artysta rzeźbiarz 
cego dopełnia: z OSObowej sta· Z KRAKOWA, 

{} cyi-za wagon rB. 4. Z towarowej {} podeimuJ' e się wszelkich robót 

1 
stacyi-za wagon rs. :> za fur- I ~ 
mankę. kościelnych i salonowych, na 

{} Zamówienia wszelkie nalpźy 1'0- Q. drzewie i kamieniu. 
I bić VI składzi e z góry opłacając. i W ykonywa na żądanie nad· 

(13-8) grobki i różne prace artystyczne, 
~)o-o()o-o()o-~~-o()o-o(:% wchodzące w zakres sztuki rzeź-

K . K t P . B k· biarskiej. 
ome, are y, owoz, ry I Pracownia IV zakładzie Stolar-

na resorach. skim "Rodzina" IV Piotrkowie, na
do wynajęcia. Zamawiać można wskb- przeci\~ cerkwi. (O-l) 
dzie węgla W. Sapińskiego. na rogu _____________ _ 

!l'lei ~I.eksandry~skiej, oraz w mieszkaniu Przyjmuje się wszelkie roboty w za
l staJn.lach te~oz, w ~omu W.-go Golem- kres toalety damskiPj wchodzące, i wy
bowskle~o, ulICa Kaliska wprost Poczty. konywają się najakuratnil'j podług naj
Karety l. powozy na wesel.a c!lrzt~, po- świeższej mody po cenach przystępnych. 
grzeby l spacery - wynajmUję Się nil 
dziny. (13-8) Amelija Wierzbowska 

Zaraz~ GRZYBA DRZEWNEGO Ulica Odeska ~~:~z!:~~~::t~go. 
W domach mieszkalnych niszczę (2-2) 

radykalnie D d··' 
• • ~ o ZISle)Szego nume-

Aleksander Clszewsk!, ~ ru dotącza się arkusz 
Budowniczy - \Val'szawa, Zóra-16 powieści z francuzkiego p. t. 
wia oN; 33. "Tajemnico patacu sprawiedli-

(R. i Fr. 11597) (6-1) wości". 

----------------------Redaktor i wydawca Mirosła~ Dobrzańsld. 

)l;osBO.leHO II;eHsypolO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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pin krótki. ,Król Robert rozkazał Pałac przebudować 
a Ludwik S-ty, o którego pobycie tu swiadczy przy
legająca do Pałacu kaplica, (La. Sainte Chapelle,) kazał 
go rozszerzyć. W ostatnich znów latach XIII wieku 
Filip Piękny znowu upiększył go znacznie. Czas, re
wolucyje i pożary, zaznaczyły na gmachu tym piętno 
potrójnego spustoszenia, a ślady częstych odbudowań, 
którym ulegał, mogłyby w potrzebie świadczyć o po
stępach i zmianaćh sztuki budowniczej od naj dawniej
szych CEaSÓ,,. aż do chwil dzisiejs~ych. 

Podziemne kuchnie Ludwika S-go, których dobro
czynne przeznaczenie, oraz styl Maurytański od nie
dawna zmienione zostały, podziemia więzienne-pu
ste od czasu politycznego odrodzenia Francyi, "sala gi
nących krokó w (des Pas Perdus), powstała na. gruzach 
sali zwanej "marmurowym stolem" (la Table de marbre), 
wieżyce o stożkowatych dachach, sięgające XIII wie
ku w połączeniu z nowemi przystawkami slużącemi do 
rozszerzenia Pałacu, świadczą wymownie o jego sta
rożytnem pochodzeniu, wspaniałości, oraz spustosze
niach, którym ulegał. 

Nie będziemy trudzić czytelnika opisem tech
nicznej strony gmachu; nie będziemy opisywać szcze
gółowo wieży, której dzwon zwiastował narodzenie 
i śmierć tylu, królów Francyi, a wreszcie dał straszne 
hasło rzezi S-go Bartłomieja; ani wielkiej sali, dokolą 
której, nieporuszeni stali wszyecy monarchowie i boha
terowie Francyi, począwszy od Faramonda a skończyw
s,-y na jeńcu z pod Pawii. 

Ktokolwiek zna Paryż, znać musi i owe czarne 
mury, z wystającemi zpośród nich wieżycami, pokryte 
ciemnym całunem, jaki przybierają wszystkie budynki 
Paryża, wyetawione na półnoo. Każdy podziwiał cu
downą. kaplicę, - istne cackI) i najpiękniejszy z klej
notów ze skarbca Ludwika S-go, La Sainte Chap elle, 
to sanctuarillm Paryża. Któź nie zwrócił uwagi na 
pyszny tego gmachu fronton, na wspaniałe wschody, 
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wiodące do sali, która co do obszaru i oryginalności 
budowy nie ma równej sobie we Francyi; któż nie 
zadumał się o losie tych, którzy przez liczne wieki 
mury te zamieszkiwali? 

Do Pałacu sprawiedliwości przylega sla wne wię
zienie Conciergerie. O tel"\.1 jakie w niem niegdyś były 
ciemnice, dzisiejszy czytelnik l1iełatwo !lobie wyro
bić woże pojęcie: światło dzienne wchouziło do nich 
przez rodzaj luftów - i z po za dziesięciu rzędów 
krat, przeprowadzonych pod łożyskiem Sekwanny; na 
kratach tych, woda zOlltawiała osad cuchnący, który 
zanieczyszczał do najwyższego stopnia powietrze wię
zienia. Dziś, po nich tylko wspomnienie zostato, wspo
mnienie więzienia i tych, co z niego na śmierć wyszli: 
wielkich zbrodniarzy i wielkich ofiar politycznych
marszałka d'Ancre, Maryi Antoniny, Dantona, Cu
staing'a i tylu innych. 

Dziś, więzienie to, niemniej jak za dawnych cza
sów, jest zapełnione. 

Godzina trzecia po południu; obwinieni prze
chadzają się po obszernym dziedzińcu wewnętrznym 
zwanym łąozką. Przecha(lzają. się to po Jwóch, to po 
trzech, to znów skupując się w gromadki, rozmawiają 
o swych sprawach lub dopytują się o nie wzajemnie. 

Po większej części znają. się już od dawna, to 
też rozmawiają z całą. swobodą. Nędznicy zaludnia
jący zwykle więzienia i galery łatwo się zaznajamiają. 

Między złodziejami i mordercami istnieje pewien 
rodzaj wolnomularstwa, po jednym wyrazie jednym 
giescie poznają. się i oceniają. 

W jednym końcu podwórza, oparty o mur, sie
dział człowiek jakiś sam jeden, zamyślony, i zupełnie 
obcy temu, co się wokoło niego działo; za każdym 
razem, gdy spojrzenie jego przypadkowo zatrzymywało 
się na otaczających go przedmiotach, w rysach jego wi
doczna malowała się odraza. Tym młodym człowiekiem, 
jak się czytelnik pewno domyśla, był Rene!. .. 
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Zaprowadzony z l'UZU do la Force, ou wczom 
byt już w Conciergel'ie, gdzie miał pozostać, aż do u
kOllczenia śledztwa... Czekał więc chmurny, zamyślo
ny, niespokojny i dręczony tajeUluą, trwogą, która na
turalnym była wynikiem położenia, tak zupelnie dlań 
nowego. 

Chwilami, zrywał się i wielkiemi krokami prze
biegał podwórze. 

Nogi, odmawiają.c mu posłuszeństwa, gięły się pod 
nim, głowa opadała bezwładnie na piersi. Nieszczęśli
wy chłopiec od chwili wejścia do więzienia nie mód 
sobie dotą.d dokładnie zdać sprawy ze swego położe
nia. Jednym rzutem przeniesiono go w świat nowy, 
llieznany, przerażający. Vl zrok jego nie mógł się o
swoić z widokiem tych wyrzutków spoleczellstwa, wy
stępnych, zepsutych, zbydlęconych zbrodnią i zrodzo
nych zelaje się na to, by wzrosnąć i umI'zeć W kale. 
Z przestrachem unikał zetknięcia sią z tymi ludźmi, 
a oddany myślom własnym starał się zasypiać wie<Jzo
rem ze wspomnieniem uśmiechu tej, którą kochał mi
łością szczerą. i potężną. 

Gdyby nie wspomnienie Marty, H,ene nie wy
trzymałby ciosu, jaki w niego uderzył;-w śmieI'ci szu
kałby ostatniej ucieczki: powietrze więzienne, ~dos 
8róiów, zgrzyt krat, szczęk rygli, wszystko to zabił,)
by go odrazu, w pierwszzej zaraz chwili, 

Wpośród tych niezliczonych męczarni, jakich 
dozn,'nvał, Rem; myślał przedewszystkiem o swoim oj
cu. Ten już nie żył-przypłacił życiem wieść o na
grem więzieniu syna, który pozbawiony był nawet bo· 
lesnej pociechy za.mknięcia oczu umierającego,-śmierć 
jego była rozwiązaniem życia nędzy, boleści i troi!ok 
niezliczonych. 

Rene starał się wprawdzie zapomnieć o rzeczy
wistości-ale były to próżne wysiłki: widok otaczają
cy go, śmiech bezczelnych więźniów, a nawet szyder
stwo jakiego był celem, wszystko to przywodziło mu 
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- Albo ptaszek uszedł, szepnął, albo śpi naj
spokoj niej. 

Ani śladu naj słabszego światełka nie było widać 
po za ciężkiemi firankami 7. okien piCl'wszego piętra. 
Larnbarclier zawahał się chwilkę, potem puścił się w 
kOl'ytarz i wszedł do wnętrza domu. Co tam robił, 
dowiemy się później. Teraz powiedzieć jeszcze mo
żemy, że około godziny drugiej po północy Merillou 
zmordowany, wycieńczony, powrócił do siebie, kazał 
zapalić lampę i natychmiast wysłał raport do prefek
ta policyi opisują.c ze szczegółami przytrzymanie na 
ulicy Lyonnais sławnego złodzieja, mianującego się 
Mimi Lepreux lub Terrasdon, a który zdaniem jego 
jest sprawcą kradzieży popełnionej n aptekarza Re
nault przy ulicy de la Verrerie i, podtug wszelkiego 
prawdopodobieI'lstwa, także sprawcą zabójstwa hrabiny 
Andl'ea, 

XII. 

Pałac Sprawiedliwości Conciergerie. 

Jeżeli pozwolisz czytelniku, wstąpimy na chwil 
kilka do odwiecznego Pałacu Sprawiedliwości, do te
go starożytnego zabytku, w którym od wi~kó,v od
grywają się bezustannie straszne dramaty. 

Pałac Sprawiedliwości łączy się z więzieniem, 
zwanem Conciet·gerie. Ileż to łez gorzkich, ile krzy
ków bólu i rozpaczy rozległo się z tych dwóch odo
sobnionych od świata zakątków. 

Pałac Sprawiedliwości-nlljstarożytniejszy to ze 
wszystkich zabytków Francyi. Tu pomarli kr-ólowie 
Ludwik otyły, Ludwik dziecię, tu mieszkał Pe-
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